
i AEGU 
w kleszczach 
wojsk ludowych

NOWY JORK (PAP). Kore­
spondenci amerykańscy dono­
szą z Tokio i z Korei o trwa­
jącym natarciu Koreańskiej 
Armii Ludowej. Korespondent 
„New York Times” donosi, że 
na północnym odcinku frontu 
Amerykanie wykorzystują 
wszystkie swe rezerwy. Wobec 
bezpośredniego zagrożenia Ta- 
egu, rzucono do walki wszyst­
kie jednostki 24 dywizji ame­
rykańskiej, by ocalić załamu­
jący sie front.

LONDYN (PAP). Jak dono­
si”, korespondenci różnych 
drip/mików 1 agencji praso- 
rrh, wojska północno-koreań 
rk<e pocierające na Targu znaj 
f,',’p. sie w odległości 7 mil od 
i“"o miasta, a w pewnei chwi­
li mfro’e północono - koreań- 
r’-'e zbliżyły sic na odległość 
5—8 kilometrów. Północni Ko­
reańczycy zagrażają Taegu z 
t-zech stron: północy, wschodu 
i zachodu. Taegu znajduje sic 
nroktycznie biorąc w stanic o- 
blgżcnla. Partyzanci ostrzeli­
wali już okolice lotniska koło 
tego miasta.

Amerykańskie 
lotnictwo 
kontynuuje swe 
niszczycielskie 
dzieło w Korei

PEKIN (PAP). Według do­
niesienia radio. Phenlan, w 
dniu 5 września bombowce a- 
merykańskle ponownie bom­
bardowały centralne dzielni­
ce Phenianu. Zostało zrzuco­
nych kilkadziesiąt bomb. W 
wyniku tego barbarzyńskiego 
nalotu zostało zburzonych wie­
le domów mieszkalnych, świą­
tyń i instytucji kulturalno- 
oświatowych. Liczba ofiar spo­
śród ludności cywilnej jest 
znaczna.

Rolnik 
wuj. szczecińskiego 
Marian Ciupak 
rzuca szlachetne 
wyzwanie

Pomoc pieniężną deklarują 
na Odbudowę Warszawy nie 
tylko mieszkańcy miast, ale 
także ludność wsi.

Dowodem tego Jest wyz­
wanie Jakie rzucił ostatnio 
rolnik ze wsi Grzędzlce pow, 
Stargard (woj. szczecińskie) 
CIUPAK MARIAN.

Ciupak przeznaczył 1 proc, 
dochodu ze swojej plantacji 
buraka cukrowego na Odbu 
dowę Stolicy, wzywając jed 
nocześnle rolników całej Pol 
•ki do podobnej ofiarności.
Apel MARIANA CIUPAKA 
powinien głośnym echem od 
bić sie we wszystkich wsiach 
naszego kraju, powiększając 
w ten sposób Społeczny Fun 
dusz Odbudowy Warszawy, 
przyśpieszając budowę Sto­
licy. s (ja)

Brutalna akcja władz francuskich
Nowe aresztowania i wysiedlenia

GENEWA PAP. Jak donoszą z Pą 
ryża, w czwartek nad rapem wła­
dze Nadzoru Terytorialnego oraz ln 
ne organa policji dokonały na te­
renie całej Francji, a zwłaszcza w 
Paryżu. masowych aresztowań 
wśród republikanów hiszpańskich, 
eln|grant6w Jugosłowiańskich oraz 
obywateli krajów demokracji ludo­
wej, Polaków, Czechów. Rumunów 
< Bułgarów. Większość aresztowa­
nych brała udział w walkach w HI 
•apanll. Ogółem do chwili obecnej 
aresztowano 208 osób, Jednak, ah­
oj* policyjna trwa w dalszym c ą- 
•u. Aresztowani maja by< w c 
24 godzin wysiedleni z Francji

Łapanka w Paryżu rozpoczęła 
«ę o godzinie 4-eJ rano z udziałem 
150 policjantów, rozporządzających 
W samochodami. O 7-eJ rano około 
»o zatrzymanych przewieziono do 
•machu nadzoru terytorium, który 
otoczyły oddziały gwardii republl- 
ttańsklel uzbrojone w automaty. 

..Ce Solr” podaje, t6 policja fran 
•oska dokonała nalotu na sanltal

Naszą codzienna praca - walczymy o pokój

Setki meldunków 
o wykonaniu zobowiązań 
dla uczczenia I Polskiego Kongresu Pokoju

WARSZAWA (PAP). Do Polskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju wpłynęło ponad 500 depesz od załóg kopalni, 
fabryk i hut oraz od organizacji masowych z całego kraju.

W depeszach tych masy pracujące miast 1 wsi meldują 
o wykonaniu zobowiązań, podjętych dla uczczenia I Polskie­
go Kongresu Pokoju. Miliony członków organizacji maso­
wych zapewniają Polski Komitet Obrońców Pokoju o goto­
wości wprowadzenia w czyn uchwał Kongresu, co będzie 
poważnym czynnikiem dalszego wzmocnienia potęgi Polski 
Ludowej — mocnego ogniwa frontu pokoju.
Depesze wyrażają uczucia 

braterskie] solidarności ze 
wszystkimi ludźmi walczącymi 
o pokój oraz uczucia wdzięcz­
ności 1 miłości dla wodza po­
stępowej ludzkości — Genera­
lissimusa Józefa Stalina.

„My, górnicy i robotnicy 
Dolnośląskiego Zjednocze­
nia Węglowego — czytamy w 
jednej z depesz z Wałbrzy­
cha — wyrażamy naszą nieu­
giętą wolę walki o pokój 
Przez realizowanie naszych 
Planów produkcyjnych. Wy­
konaliśmy nasze zobowiąza­
nia dla uczczenia Kongresu 
Pokoju, zwiększając znacz­
nie średnią wydajność wy­
dobycia o 56 kg. węgla na 
głowę".
Górnicy wałbrzyscy piętnu­

ją z oburzeniem zbrodniczą a- 
gresję amerykańską na Koree 
1 przesyłają wyrazy gorącej 
sXnJRaJil * Podziwu dla Kore- 
ańakleJ Armii Ludowej 1 jej 
wodxa Kim Ir-sena. „Naszą co 
°“enn’ »raeą - Pisza gómi- 
łLr* b,dllemy pogłębiać przy 
ii " Związkiem Radziec- 
. ’ 7°?’°*“ na straty bez­

pieczeństwa narodów, walczą­
cych o trwały pokój na świe-

„Warty Pokoju” zaciągnięte 
przez załogę Wytwórni Sprzę­
tu Komunikacyjnego w Rze­
szowie przyczyniły się do wy- 
konania dodatkowej produk­
cji wartości ponad 28 mllIo. 
nów zł. Robotnicy w Bydgosz­
czy znacznie przekroczyli zobo 
wiązania wynoszące 6 milio­
nów zł i dali dadatkową pro­
dukcję wartości io milionów 
zł.

^ykOrJ5n!U swych zobo­
wiązań meldują również chło- 

prao°wnicy rolni 
POR Kruszyn w pow Bolesła 
wiec zrealizowali swe zobowla 
zania w 106 proc.

Młodzież zrzeszona w ZMP 
w Odrzańskich Zakładach

„Warszawa" w Tuluzie w którym 
leczą się demokraci hiszpańscy. 
Wszystkich lekarzy szpitala — Hi­
szpanów aresztowano.

Brutalna akcja władz francuskich 
wobec ludzi, z których wielu za­
szczytnie się wyróżniło w Ruchu 
Oporu 1 w walkach o wyzwolenie 
Francji, wywołała głębokie oburze­
nie w prstępowych kołach francus 
•ich. Dzienniki paryskie podkreś­
lają, że postępowanie policji fran 
ruskiej było typowym aktem bez­
prawia, gdyż, jak wynika, z oficjał 
hego komunikatu, przeciwko aresz 
towanym nie można było wysunąć 
żadnego konkretnego zarzutu.

Tym nie mniej reakcyjna prasa 
francuska dla zamaskowania Istot 
nych celów całej akcji, usiłuje u- 
sprawledltwlć Ją rzekomą dzlałal- 
nołclą szpiegowską aresztowanych

„Llberation" stwierdza, że pod 
pretekstem rzekomej ..afery szpie­
gowskiej" rząd prrygnt wuje akcje 
represyjną przeciwko patriotom h' 
•zoańsklm-

Przemyslu Lniarskiego meldu­
je: „Dla uczczenia I Polskiego 
Kongresu Pokoju oddaliśmy 
do użytku nową halę młodzie­
żową I przyrzekamy, że w pra 
cy będziemy wykuwać i harto 
wać nowego człowieka — bu­
downiczego socjalizmu**.

„Przyrzekamy, że uchwały 
nasze przeniesiemy do wszyst­
kich naszych komórek organi­
zacyjnych, do każdego pracow 
nika, aby wzmóc wydajność 
pracy na każdym odcinku, 
wzmóc czujność klasową, co bę 
dzle naszym wkładem w dzie­
ło utrwalenia pokoju na ca­
łym świecie” — piszą robotni­
cy załogi Dolnośląskich Za­
kładów Przemysłu Jedwabni- 
czego.

Podobnej treści depesze 
wpłynęły od wielu organiza­
cji związkowych, Kół Ligi Ko­
biet 1 Gospodyń Wiejskich o- 
raz organizacji młodzieżowych.

Nie ONZ, lecz rząd USA 
ponosi pełną odpowiedzialność

NOWY JORK PAP. 6 września 
odbyło się posiedzenie Rady Bez­
pieczeństwa na którym toczyła się 
w dalszym ciągu dyskusja nad 

sprawą wojny w Korei.
Po zatwierdzeniu porządku dzień 

nego na wniosek delegata radziec­
kiego Malika odczytana została no 
ta rządu radzieckiego do rządu Sta 
nów Zjednocznych w sprawie nie- 
sprowokowanego ataku 11-tu pości 
gowców amerykańskich na nie­
uzbrojony radziecki samolot ćwi­
czebny.

Po odczytaniu noty delegat ra­
dziecki podkreśla, że nota rządu 
radzieckiego jest skierowana nie 
do Rady Bezpieczeństwa, lecz do 
rządu Stanów Zjednoczonych, któ 
ry Jest odpowiedzialny za działa­
nia swych sił zbrojnych.

Delegat amerykański Austin usl 
łowal odpowiedzialność za atak na 
samolot radziecki przerzucić na Or 
ganlżację Narodów Zjednoczonych.

W odpowiedzi Malik stwierdził, 
te nie dziwi się, iż Stany ZJednoczo 
ne, których siły zbrojne bombardu 
Ją, w sposób barbarzyński spokoj 
ne miasta i wsie koreańskie oraz 
mordują ludność cywilną, usiłują 
uniknąć odpowiedzialności za te 
bestialstwa t zasłonić się flagą Na 
rodów Zjednoczonych.

Jednakże rząd radziecki uważa, 
że rząd Stanów Zjednoczonych 
ponosi całkowitą odpowiedzial­
ność za działania amerykańskich 
władz wojskowych, które okryły 
się hańbą 1 gwałcą w sposób rażą 
cy powszechnie przyjęte normy 
prawa międzynarodowego.
Rząd Radziecki domaga etę uka­

rania winnych zestrzelenia samolo 
tu radzieckiego oraz wynagrodze­
nia przez rząd Stanów zjednoczo­
nych wyrządzonych szkód 1 strat.

Sprawa ta nie ma nic wspólnego 
z Organizacją Narodów ZJednoczo 
nych — oświadczył w zakończeniu 
Malik.

Następnie Rada kontynuowała 
lyskusję nad rezolucjami Związku 
Radzieckiego i Stanów ZJednoczo-

Telegram 
Generalissimusa 
Stalina 
do premiera 
Czerwenkowa

SOFIA (PAP). W dniu 
6 września premier rządu buł 
garskiego i sekretarz Komite­
tu Centralnego Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej Wylko 
Czerwenkow ukończył 50 lat. 
Dzienniki bułgarskie zamiesz­
czają jego portrety i publiku 
ją depesze gratulacyjne.

Cała prasa zamieściła tele­
gram Józefa Stalina do Wyłko 
Czerwenkowa-

Telegram ten brzmi jak na 
stępuje:

Pozdrawiam Was serdecz­
nie w dniu waszego 50-lecia. 
Zasyłam najlepsze życzenia 
zdrowia 1 sil do dalszej owoc 
nej pracy, dla szczęścia naro 
du bułgarskiego i bratniego 
sojuszu między naszymi kra 
jami.

(—) JÓZEF STALIN

za barbarzyńskie bombardowanie 
cywilnej ludności Korei
nych, w sprawi* wydarzeń na Ko­
rei. Delegaci, Kuby, Kuomlntangu, 
Egiptu 1 Ekwadoru, oświadczyli, że 
będą głosowali za rezolucją Sta­
nów Zjednoczonych. Przedstawiciel 
Ekwadoru, Rueredo, wygłosił przy 
tej okazji przemówienie, naszpiko­
wane oszczerstwami wobec Związ­
ku Radzieckiego.

Zabrał też głos przedstawiciel kil 
kl UsynmanowksleJ czen, wyraża­
jąc „nadzieję, że członkowie Rady 
Bezpieczeństwa poprą, rezolucję 
amerykańską 1 odrzucą rezolucję 
Związku Radztecklego".

Wówczas zabrał głos Malik 1 
stwierdził, że chociaż Czen blerze 
bezprawnie udział w posiedze­
niach Rady Bezpieczeństwa, to 
nie upoważnia go to bynajmniej 
do składania oświadczeń 1 do wy 
powiadania swego zdania o projek 
tach rezolucji. Malik podkreślił, 
że zdanie Czena nikogo nie In­
teresuje.

Malik zażądał następnie, by prze 
prowadzono głosowanie zarówno 
nad rezolucją amerykńską, jak 1 
nad rezolucją Związku Radziec­
kiego, zmierzającą do pokojowego 
uregulowania zagadnienia koreań­
skiego.

Przewodniczący Jetib zarządził 
głosowanie nad projektem rezo­
lucji USA, która Jak wiadomo, 
zmierza do rozszerzenia 1 wzmoże­
nia wojny w Korei pod pretekstem 
jej „lokalizacji".

Związek Radziecki glosował prze 
ciwko tej rezolucji, powodując 
tym samym jej odrzucenie, zgod 
nie z obowiązującą w Radzie Bez 

pleczeństwa zasadą Jednomyślno­
ści wielkich mocarstw.
Za reaolucją głosowały delegacje 

USA. Anglii, Francji, Norwegii. Ku

Świat pracy Stolicy 
czci pamięć Marcina Kasprzaka

Warszawa (pap). Dnia 8 
września br. mija 45 lat od 
chwili stracenia jednego z naj 
lepszych synów polskiej klasy 
robotniczej, nieugiętego bojow 
nika sprawy mas pracujących, 
czołowego szermierza interna­
cjonalizmu proletariackiego — 
Marcina Kasprzaka.

Ku czci lego pamięci zosta­
nie dnia 9 bm. o godz 14-ej 
odsłonięta tablica pamiątkowa 
na domu przy ul. Dworskiej 
róg Karolkowej, gdzie Marcin 
Kasprzak 27 kwietnia 1904 ro 
ku, zaskoczony przez policję 
przy składaniu odezwy 1-ma- 
.iowej, stawił zbrojny opór, za­
bijając na miejscu 4-ch żan­
darmów carskich. Kasprzak zo 
stał aresztowany i następnie 
skazany na śmierć. Ale strza­
ły jego były sygnałem do pow 
stań zbrojnych proletariatu

omintangu, Ekwadoru, Kuby, Eglp 
tu i Indii. Delegat Jugosłowiański 
wstrzymał się od głosu.

ZSRR SZANUJE WSZYSTKIE NA- 
RODY — MAŁE, CZY DU2E. MA­
LIK PROSTUJE BŁĘDNE MNIEMA 

NIE DELEGATA EKWADORU.

Następnie zabrał glos Malik od 
powiadając na przemówienie dele 
gata Ekwadoru, które zawierało o- 
szczerstwa przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu 1 narodowi radziec­
kiemu Quevedo, oświadczył m. In., 
że Związek Radziecki gardzi rzeko 
mo małymi krajami 1 nie liczy się 
z Ich opinią.

Wypęwledż delegata Ekwadoru 
— powiedział Malik — należy praw 
dopodobnle przypisać nie zamia­
rom oszczerczym, lecz brakowi od 
powlednlch wiadomości. Można to 
częściowo wytłumaczyć odległością 
dzielącą Ekwador od Związku Ra­
dzieckiego oraz faktem, te naród 
Ekwadoru musi żyć w warunkach 
wrogiej antyradzieckiej propagan­
dy. pochodzącej z „głosu Amery­
ki”. By sprostować mylną opinię 
delagata Ekwadoru, Malik zacyto 
wał oświadczenie Józefa Stalina, 
złożone wobec Jednego z przywód 
ców republikańskiej partu USA, 
Stassena, 9 kwietnia 1947 roku w 
•prawie krytyki ustrojów polltycz 
nych Innych narodów.

W oświadczeniu tym J. Stalin 
stwierdził, że historia wykaże, Jaki 
ustrój Jest lepszy I że dla współpra 
cy nie jest rzeczą konieczną, by na 
rody miały Jednakowe ustroje.

Malik zacytował także oświadczę 
nie Józefa Stalina na temat Fin­
landii z kwietnia 1948 roku w 
sprawie stanowiska Związku Ra­
dzieckiego wobec małych krajów.

polskiego, który w ścisłei soli­
darności z robotnikami ro­
syjskimi walczył w 1905 r. 
przeciwko caratowi 1 rodzimej 
burżuazji.

J. Stalin oświadczył wówczas 
m. In., te ludzie radzieccy uważa 
Ją, iż każdy naród, — obojętnie 
czy duży, czy mały. — posiada 
odrębne cechy specyficzne, wlaścl 
we tylko danemu, a nie Innemu 
narodowi. Te właśnie specyficz­
ne cechy stanowią wkład, Jaki 
wnosi każdy naród, do skarbnicy 
kultury światowej.
Delegat Ekwadoru wyraził Mali­

kowi podziękowanie za Jego wyjaś­
nienie, podkreślając, że delegacja 
Ekwadoru odnosi się z szacunkiem, 
do innych delegacji 1 pragnie tak 
że cieszyć się szacunkiem tych de 
lcgacjl.

MECHANICZNA WIĘKSZOŚĆ 
ODRZUCA POKOJOWĄ 

REZOLUCJĘ RADZIECKĄ

Po tej wymianie uwag między 
Malikiem a Quevedo, przewodniczą 
cy Rady Jebb zarządził głosowa­
nie nad projektem rezolucji ra­
dzieckiej.

Przed głosowaniem Jebb zapropo 
nował, by delegacja radziecka usu 
nęła z projektu swej rezolucji zda 
nie. zawierające wniosek zaproszę 
nla na posiedzenia Rady przedsta 
wlclell narodu koreańskiego.

Malik odpowiedział, te Związek 
Radziecki określił, Już swe stano 
wlsko w tej sprawie 1 te uważa 
zaproszenie przez Radę przedsta 
wlclell Korei południowej za 
bezprawne oraz podkreślił, że de 
legacja radziecka domaga s*ę 
przeprowadzenia głosowania nad 
projektem rezolucji w tej formie, 
w Jakiej został on złożony.
Pod presją delegacji Stanów 

Zjednoczonych. Rada Hezpleczeń 
stwa odrzuciła rezolucję radziecką, 
zmierzającą do pokojowego uregu 
lowanla konfliktu koreańskiego.

Egipt I Jugosławia wstrzymały 
się od głosu. Pozostałe delegacje 
oprócz radzieckiej głosowały prze­
ciwko rezolucji radzieckiej.

Następne posiedzenie Rady Bez­
pieczeństwa wyznaczone zostało na 
dzień 7 września.

Plan 6-Ietni zapewnia Stolicy wszechstronny rozwój o- 
światy, kuJtury i urządzeń socjalnych. W 60 nowych 
budynkach szkół podstawowych mieścić się będzie 900 
izb lekcyjnych. Liczba uczniów w szkołach zawodowych 
wzrośnie o 50 proc., 10-krotnie podwyższy się liczba 
żłobków i o 26 proc, więcej dzieci uczęszczać będzie do 
przedszkoli. Rozbudujemy Politechnikę Warszawską, 
Akademię Medyczną, Szkołę Główną Planowania i Sta­
tystyki j SGGW i zh'’(ln’emy gmach dla instytutów na­
ukowo-badawczych. Całej młodzieży warszawskiej zapew 
nimy odpowiednie warunki wychowania i nauki.

Delegacja polska 
na rumuński 
Kongres Pokoju

WARSZAWA (PAP). W dniu 
7 bm. opuściła Warszawę dele 
gacja Polskiego Komitetu O- 
brońców Pokoju na Rumuński 
Kongres Pokoju, który odbę­
dzie się w Bukareszcie w 
dniach 9 — 12 bm W sk’nd 
delegacji wchodzą: Jerzy Al­
brecht. przewodniczący Prozy 
dium Warszawskiej Rady Na­
rodowej oraz Stanisława Jan­
kowska, nauczycielka,



W 45 rocznicę stracenia Marcina Kaiprzaka

Marcin Kasprzak- żołnierz rewolucji
M walczył tak zginął ten era* 

•ty rotrotnlk polśkt — Zginął jat 
zołillefz rewoloejl, Jak kóftaMt pal 
swej kiMy rokalwieMj",

Tak eiMtł 6 K«*pr*«itu Komitat 
warkaawfti BtrttPiL * »*aj <m«k* 
w «. wydanej * dniu 4 WM«Mtla 
im r„ ♦ aniti «traa«ni« jednego 
a nśjofiśfńwjseyca, n*jiep«yćh 
bojowników naśr.ego rućhu fobdA- 
nMM|a>

POCIJfM n»W(»1,UCY/NM 
fińófeJ

W dniu śmierci miał on zaledwie 
czterdzleśoi kilim lat. Pochodzi! 
ze wat Czołowo w poznań altlm. 
był synem ubogiego wyrobnika. Po 
raa pierwszy w swym tyciu rewo­
lucjonisty zasiadł na łtwle oskar­
żonych w r. 1885, a w dwa lata pół 
niej został skazany na 2 lata wlę- 
z enla „aa przewożenie pism socja 
1 stycznych".

Kasprzak ucieka z więzienia, u- 
eleka z poznańskiego, które jest 
wówczas domeng reakcji szlachec­
ko - buftdtzyjnej, Idącej na ugo 
dę z pruskim taboret. Dalszy etap 
Jego rewolucyjnej drogi — tó War 
ttawa, to pełna pośwlęćenta i ofiar 
nośct praca W kolach „11 prole­
tariatu".,

„To drugi Waryński" — MóWlll 
o nim Żandarmi carscy. Na próżno 
usiłowali aresztować „Teofila", 
„Macieja", „Olszewskiego" (pseu* 
donimy Kasprzaka), świetny kon* 
splrator umiał smyllć tfop, nawie 
rad zerwane kontakty. Ais Zlerrilt 
zaczyna śi* ooraś bardziej palić 
pod ńógaml. W kófioti 1890 y. Ka­
sprzak musi wyjechać zagranic*, 
do Londynu. Taih Zaczyna grato­
wać w drukarni pisma emigracji 
aocjallżtyekhej .Przedświt",

LATA ROZŁAMU

Początek lat dziewięćdziesiątych 
—■ to okres, kiedy światowy system 
kapitalistyczny przechodził w sta­
dium lmpcrlal smu, kiedy zaogniły 
slv gwałtownie sprzeczności tego sy 
aiemu, kiedy wobeo zaostrzającej 
s o z dnia na dsleń walki klaso­
wej, burżuatja usiłowała przeciąg 
nąć na swoją stronę część klasy 
robotniczej, w Ponce Burtuazyjnej 
burżuazja wykorzystuje narastają 
cy ruch nafodoWo • wyzwoleńczy, 
a'oy odwrócić maśy robotnlCłs Od 
właściwego celu ich walki — od 
Tćwoluejl społecznej, pragnie tdro 
wy patriotyzm skierować w łd»y- 
ako bratobójczego nacjonalizmu, 
dby w imię fałszywych haseł „po- 
nśdklasdwyeh" .1 „ogólnonarodo­
wych" rozbić polski ruen robotm- 
ezy.

NS początku lat flbtych, w locja 
Ustycznej prasie emlgracylnej. 
twiMzeza w ..Przedświcie" coraz 
częściej znajdują wyraź nacjonali­
styczne pózlgdy. negujące znaczę 
nie rosyjsk ego ruchu rewolucyj­
nego, odrzucające wspólną ą prole 
tarta'eni państw - eeboteów wal­
kę o wrzWólenie enoleezne. W roku 
1892 powstsja Prs „jako partia

Nasi korespondenci donoszą
Monę u>bory

W dniu święta Spóhkielcxoś 
ci odbędzie się w Besku uroczy 
stość połączenia 5_ch Gminnych 
spółdzielni z Łosośnicy, Staro­
gardu łobeskiego i Reska w 
iedną całość z siedzibą w Res* 
ku. Wybrane zostań^ nowe 
władze Zarządu i komisja tćwi 
W na.

mień
SpółddelrTdśri

t»o uświetnienia obehodu 
, Uhla Ppółdł.iclcżości" BA tere 
nie cklego powiatu lobeskiego 
trwała intensywne przylotowa 
tria. 'W dniu święta odbędą się 
liczne akademie t udziałem 
grup artystycznych oraz wysta 
wy obrazujące dotychczasowe 
n«te?B!ęcią ktlółdzleltjtdśól na 
terenie wiejskim i miejskim. 
Wyciorem odbędą sie zabawy 
ludowe. (*«)

Jelcze „Spójnia"
Już raz poruszał „Kurier" 

BDrawę zamkniętego lokalu 
świetlicy Spójni w Choszcanie 
i w dalszym ciągu sprawa ta 
nie uległa żadnej poprawie.

rewidująca w duchu rsfOrmiśtycz 
nym i ugoddwym, dorobek „Plerw- 
szeło Proletariatu1* (deklaracja lde 
owa PKPRy.

WOO NIN MOGLI MU WYHaCSTć

Marcin Kaspnak. pracujący w 
tych latach w katach londyńskiej 
emigracji aocjalistyceosj, ms odstą 
pił. ani na krok od hasta wspólnej 
walki polskiego 1 rosyjskiego pro­
letariatu przeciwko wspólnemu 
wrogowi — caratowi, od hasta kon­
sekwentnej Walki klasowej. Tego 
nie mogli mu nigdy wybaczyć pra 
wiców, przywódcy PP6. Jegó posta 
wa Spowodowała nagonkę, która 
trwała przez blisko 13 lat, do 
ostatnich chwil Jegó życia. Była 
to kampania nie przebierająca w 
środkach. Przeciwko rewolucjoni­
ści wysuwano najbardziej niedo­
rzeczne 1 całkowicie nieuzasadnio­
ne zarzuty, nie oofśno się przed 
fałszerstwem, nie gardzono żadną 
kalumnią.

Kasprzak w końcu zrywa z, 
„Przedświtem" 1 wyjeżdża do Wfo 
riawia. gdzie prttwżdei pracę rewo 
lucyjną wśród robotników polskich.

W trudzie i w walce
budujemy nową Ojczyznę
wznosimy gmach Pokoju
Przemówienie Jarosława Iwaszkiewicza 
na I Polskim Kongresie Pokoju

Miałefrt szczęścić uckestnl 
ctenia w kongresach nić 
tylko w kraju, ale i ta 

granicą 1 mogę śkuństatować, 
że w naszych uczuciach nie je­
steśmy odosobnieni 1 fe mamy 
wszędzie na świecie tak sarno 
wierzących w pókój i tak sa­
mb chcących walczyć 6 pokój 
przyjaciół.

Myśl nasza w takich uro­
czystych momentach biegnie 
ku Wszystkim, którzy ó ten po 
kój walczą, a przede wszyst­
kim ku wielkiemu Wodzowi 
armii pokoju «• .Józefowi 
Stalinowi, (długotrwale okla­
ski), ku wszystkim^ którzy 
pracą swoją — jak budowni­
czowie Warszawy — pokój ten 
ustalają, ku wszystkim — jak 
wielcy poeci, pisarze — któ- 
rzy śłoWem pokój chwalą I o 
pokój walczą

Zapewne, że w dżungli świa 
towych podżegaczy, wśród ka 
pitaliśtów 1 producentów bro­
ni. garstka obłąkanych bieda­
ków <•- naśzych ongi roda­
ków — niewielkie ma znacze­
nie. Ale jest glos mówiący

Świetlica służy obecnie w go­
dzinach wieczorowych za biu­
ro PŻGS. Taki stan i tęczy po­
winien jak najpycdżej ulec 
zmianie. (lk)

Knr«i (||h 

„buinehi niw**
Za naruszenie Ustawy o socja 

lietycanej dyscyplinie pracy 
Sąd Grodzki w świnoujśru na 
rozprawie przeciwko ob. Jawor 
skiemu Stanisławowi, zatrudnio 
nemu w Rozlewni Piwa w Świ­
noujściu w charakterze dozor­
cy nocnego, wydał wyrok skazu 
jący oskarżonego na 2S proc, 
potrącenia zarobków w ciągu 
3-ch miesrocy z jednoczesnym 
pozostawieniem go przy pracy 
w okresie trwania kary, (c.h.)

piekarnia
Zdewastowana, przez wojnę 

piekarnia w Świnoujściu zohta 
la dzięki ihicjatywie zarządu 
spółdiiełni odremontowana spo 
eobem gospodarczym. Nowoodre 
montowana, jako druga z kolei 
piekarnia, przejęła od inicjaty 
wy prywatnej wypiek chleba i 
bułek. Zarówno pieczyww jak i 
wędliny Gm. Snołdz. Samopo-

I tu dosięgają go zatrute intrygi 
wrogów. Kasprzak decyduje się wre 
szcle na nielegalny przyjazd do 
Warszawy. by worać ng aswnyeh 
towarzyszy z „Proletariatu" dowo 
dy swej niewinności, w drodze po 
wrotnej zatrzymano go na grani­
cy. Gdyby miał wtedy 25 rubli, 
mógłby zapłacić karę za przekroczę 
nie granicy 1 pojechać w dalszą 
drogę. Ale kasprzak Ule posiadał 
taniej luiny — zośtat Więc ąHśztd 
wany. Policją carska roipMtisia 
w podróżnym długo poszukiwanego 
.Teofila".

Czeka go teraz dwulśtnle wlęsle 
nie, z którego ućlekś, symulując 
obłęd. Natychmiast pO ucieczce sta 
JS do dalszej pracy w szeregach 
śoejśl-demokracji niemieckiej W 
poznańskim, Jako redaktor plśftia 
socjalistycznego „Gazeta Ludowa"; 
Jako sekretarz związków zawodo­
wych.

•
„NIECH ZYJE KtWOŁUCJA"!

W 1904 r. Kasprzak Wrśća do 
królestwa. Mimo fatalnego już Arie 
dy etanu zdrowia, pfkyttępuj* da 
pracy w 8DKP1L l 27 kwietnia

naszyto językiem, flos bluź- 
hióreżo Cytujący naszyćh flaj- 
genlalniejsżycb poetów t dla­
tego fila nas, pisActy, wie mo­
że żostać obojętnym.

Jeżeli zajrzymy flo polskiej 
prasy emigracyjnej, chwyta 
nas z początku „śmiech Pus­
ty*’. a potem „litość 1 trwoga”, 
a wreszcie oburzenie, na wy­
rażenie którego nie znajduje­
my po prostu słów.

Ręce opadają, gdy 41* prtt<* 
czyta te wszystkie eiukubrsc- 
je. umieszczone na łamach ro­
zmaitych organów emigracyj­
nych W, głowie się nie mieści, 
co myślą ludzie kreśląc te wy 
raży:

„Myśl Polska" pitt*: „rak- 
tern 1est, że każdy miesiąc po 
koju w tych warunkach po­
garsza niepomiernie sytuacją. 
Któ wie, czy każdy dzień zim 
ttego pokoju nie okaze ślą w 
rezultacie kosztowniejizy od 
dnia najkosztówniejizej woj- 
ny'-.

W tygodniku „Wiadomnicl” 
czytamy te stewa: „Przystąpię 
nie stanów zjednoczonych do

moc Chłopska słyną Z jAkdści 
i rozpowszechniły się po całej 
okolicy. (me)

Przeciw 
ąiłgreKorom

Pracownicy Om. Spółdzielni 
Samopomoc Chłopska w Dargo- 
hądżłu z siedzibą w Wolinie ze 
brani na odprawie robódzej wy 
razili swoją solidarność z wal­
ką narodu koreańskiego, żąda­
jąc W uchwaloftej rótolUCji póło 
żenią kresu nieludzkim bombar­
dowaniom bezbronnej ludności 
przez imperialistów - angloame 
rykańskich, W resolueji potępia 
5# z cała surowością wojenną 
agresje kliki lisynmanowskiej 
z ich kapitalistycznymi moco­
dawcom' z WalbStraąt. Zebra­
ni zobowiązali się składać mie­
sięczne da»ki na pomoc iudnoś- 
cl koreańskiej. (me)

1904 r. w czasie składania ulotki 
pierwszomajowej w nielegalnej 
druKdrfll partyjnej, łoitaje Ujęty 
prses carską policję, Kasprzak nie 
poddał się bez walki, pod jego 
strzałami padlo 4 żadarmów.

Rozprawa sądowa, prowadzona 
przOtlwMO KMprśAkoNl. trwalA dłU 
go. przechódśi pfzćż kilka mśtAn- 
cji 1 kończy się wyrokiem śmierci.

W przeddMśń wykonania wyroku 
OdesWAlt się ći. Htdrey pfselisdowa 
11 rewolucjonistę ot Wisiu lśt: pra 
wicowi przywódcy PPS. W ćhWill 
kiedy Kasprzak odchodził, kiedy 
JuA Mogli Mę go nie bać, ogło­
sili I

„Zarzut, jakoby Marcin Kasprzak 
w óttatnłeh czAsach stał się oso* 
blśtt«clą pbdCJfZśńą W stnłUnlłścH 
z policją — nie został udowodnio 
ny, a poszczególne poszlaki z prze 
różńycń stłOA ókkżłty śtf Hiylhyihl 
i rtl*Utisaórtlćflyrtll.'‘

Wyrok HA ftśsprżAku wykótłatio. 
Pd fóćisjyffi pdbyći* w więzieniu, 
u kresu sił ftgyeżhyćń. tie tu- zta 
Ińżńy ńA dUĆńU, **«dł Bż śmłctć 
śpIćWając pićśń MWMUcyjhą. V 
Stóp śżUBleniey JMŻĆŻŚ żśWółżl:

„Nlćch tyją reWóiucji!*'

wytwai*zanla Bomby wódoto- 
waj mu«j wnbudżić radość, na­
tomiast towattyszątą tamu ó- 
świadczenia różnych wybit­
nych polityków amerykań­
skim radość tą wydatnie po- 
mniejsy.ają Nie dość bowiem 
jest tworzyć bombę atomową, 
trżeba je| jeskeze użyć.

„Dsiehnlk Polski I Dziennik 
Zoiniona” spmd dwóćh ty­
godni żamiesecza taką maksy­
mę: „Niewątpliwie bomba ato 
mowa mogła okazać sią jed­
nym z hajważniejSIych wyda 
tzćń W histórii nowoczesnej 
pod warunkiem wszakże, by 
Etany Zjednoczona w porą zda 
były się na decyzję posłużenia 
się nią dla zapewnienia świa 
tu trwałego pokoju”.

Jeszcze im maio przelajH 
przez Polaków krwi. Chętnie 
by usłyszeli spadające bomby 
atomowe, ukryci w schronach 
Madrytu, Londynu i Nowego 
Jorku. Ci ludzie, którzy jak na 
krze oderwanej odpłynęli t 
bjafttw w lft39 toku, którzy 
nic t nami nie przeżyli 1 nić 
z tego, czym my żyjemy. nie 
zrozumieją, stali się nie tylko 
obcy Polsce i jej troskom, ale 
stali się obcy wszystkim u- 
czueiom ludzkim.

Nie chcemy, aby świat na­
szych przeciwników ginął od 
bomby atomowej Nie, wiemy 
dobrze, Ż0 po tamtej stronie 
mamy tysiączne rzesze przy­
jaciół. równie jak my kocha­
jących pokój 1 pracę, którzy 
również potrafią o ten pokój 
walczyć i wierzymy, że oni 
awyciężą.

To tylko tym zatumanjo- 
nym z pism emigraticklch zda 
je się. że mogą wrócić czasy 
szwoleżerskleh balów i polo­
wań w Rialowfeży. !m wciąż 
sie jeszcze zda|e, że ich ptó. 
bierny, ich zagadnienia są na­
szymi troskami I nie rftżumid- 
ją, że odeszliśmy od tiich na 
przepaść wojny I okupacji, na 
odstęp planu 3-ietniógó i od­
chodzimy na odstęp Planu 
6-ietniego.

Oni wijisą tylko wojnę — 
my widzimy pokój, U nich się 
modlą o wolną, u nas się mo­
dlą o pokój.

Niech sobie marzą ó „no­
wej'’, czarnej reakcyjnej oj. 
czyźnie. My tutaj, w trudzie 
naszym l walce, w bardzo cięż 
kim lM0201e, nową ojczyznę 
tworzymy 1 aby Ja móc two­
rzyć budujemy, utwierdzamy 1 
wznosimy budynek, który na 
swoim frontonie nosi napis 
PAX — Pokój.

Jesienna ofensywa
rolnictwa
Wywiad z Ministrem Rolnictwa 
i R. R. Janem Dąb - Kociołem

WARSZAWA (PAP). Od 5 bm. Państwowe Gospodarstwa 
Rolne we wszystkich województwach kraju przystąpiły do 
siewu żyta. Za przykładem PGR poszły spółdzielnie pro­
dukcyjne i tysiące indywidualnych gospodarstw. W związku 
z tym przedstawiciel Polskiej Agencji Prasowej uzyskał od 
Ministra Rolnictwa Jana Dąb-Kocioła wywiad, w którym mi 
nister określił warunki, jakie rolnicy muszą wypełniać, aby 
w całości Wykonać zadanie drugiego roku realizacji planu 
6-ietnlego, t. zh uzyskać plon o co najmniej 10 proc, wyższy 
od plonu, zebranego w czkśie ostatnich żhiw.
„Slć*y Jesienne — powledslał 

minister — wykonamy ♦ tym roku 
na obszarse blisko 6.5 mlllbna ha. 
Jest to zadanie bardzo poważne, 
wymagające Od wszystkich chłopów 
i robotników rolnych W PGR. cśloh 
RÓW Spółdzielni prodtikćyjnych dli 
żego wysiłku, gdyż siew powinien 
oyć przeprowadzany planowo i w 
ilśtalonym terminie. Tego wymagają 
od nas rosnące potrzeby konsump­
cyjne W kraJU 1 Zapotrzebowanie 
ńa surowće rdlne dla rozWlJająoe- 
go kię przemysłu.

Ze w Warunkach władsy ludo 
wej możliwe jest osiąganie co ro 
ku wyżseyth piotiow, aowioaiy 
tego ostatnie śńiwa. PfObne omio 
ty wywroty, M poszczególne go 
spódatltWA pSAktWoWe I SpółCzlel

104 - 
Spółdzielnie 
produkcylne 
w województwie 
koszalińskim

ftżień 10 wrześflid f.' b. śwlę 
ĆOny bodzie jako „Miądzynaro 
doWy Dzień Spóldzleiczóśćl'’, 
W dniu tyth również spółdziel­
cy woj, koszftlińeklegó dokona 
ją przeglądu i podsumowania 
osiągnięć oraz Zadań nft okreś 
hajbllżsźy,

Rozwój spółdzielczości w Wo 
jewództwie koszalińskim jest 
olbTżymt Ogólna Ilość człon­
ków żblłża się dó 52.400 W 
tym spółdzielców jest 17.400, 
przy 360 placówkach. Samo­
pomoc Chłopska posiada zare­
jestrowanych • 1293 placówek 
prży 36.OÓO członków.

Spółdzielnie Spożywców w 
swoim tempie rozwoju ogarnia 
ją wszystkie dziedziny handlu 
I wytwórczość!. Główne zada­
nie spółdzielni spożywców 
brzmi: „Zaopatrzenie świata 
pracy W Artykuły pierwszej 
potrzeby i zbiorowe żywie­
nie”. Na terenie województwa 
koszalińskiego istnieje 83 placó 
wek zbiorowego żywienia. 
Spółdzielczość Rolnicza „Samo 
pomoc Chłopska” przejęła cał- 
koWiĆie skup zboża i mięśa. 
Oraz innych Artykułów, Orga­
nizując na terenie wojewódz­
twa 103 punktów skupu. Poza 
tym Spółdzielnie ROihićZe ..Sa 
mopomoc Chłopska” prowadzą 
na tprćnie Województwa 115 
Spółdzielczych Ośrodków Ma­
szynowych,

W ciągu Ostatnich dwóch 
miesięcy póWState 57 nówych 
spóldżlelhi produkcyjnych. O- 
gólna Więć liczba spółdzielni 
produkcyjnych ha terenie Wo- 
lewódziwa wynosi 104. tv świa 
towym froncie pokoju Spół­
dzielczość Polska przez Złoże­
nie milionów podpisów pod 
Apelem Sztokointfktm przyję­
ła na śiebfe poważne zobowią 
same wzięcia udziału w wal­
ce 0 pokój i wykonanie Planu, 
w waice o jakość, wydajność i 
zaspokojenie potrzeb mas pra 
cująeych.

W dniu 10 września Woje­
wódzki Komitet Obchodu 
Dnia Spółdzielczości w Kosza­
linie organizuje Akademię, W 
której wezmą udział przedsta­
wiciele rzesz spółdzielczych 
piasta i wsi- (B.W.)

n|e uzyskały wydajność z 1 ha 
przeciętnie ponad 20 proc, więk 
szą, niż w roku zeszłym, a w nie 
których gospodarstwach PGIt plo 
ny są rekordowe wysokie. Rów­
nież w gospodarstwach Indywi­
dualnych plony w tym roku były 
wyższe, chociaż ustępowały wydaj 
noścl w gospodarstwach socjali­
stycznych.
Aby wydajność z hektara syste­

matycznie podnosić, trzeba stale 
ulepsżeć uprawę ziemi pżzez stosd 
wanla głębokiej ofkl, racjorialne 
nawożenie obornikiem I naWożamt 
sztucznymi, stosowanie kwalifi­
kowanego ziarna siewnego.

Warunki dla osiągnięcia wyż­
szych urodzal w Polsc* śtwarzń 
przede wszystkim stale zwiększają 
ca się pomoc Państwa. Na tegnróćż 
ną kampanię Jesienną rolnictwo 
naśze otrzymuje 6 miliardów zł. 
kredytów na nawozy, ziarno siew 
ne, orki ltd. Nawozów sztucznych 
dostarczono ok. 600 tys. ton tj. 
o 20 proc, więcej niż w roku 1949 
1 ponad 100 tys. toń wapna riawózo 
Wegd. PGR-y f Bloki haaićnnć do­
starczyły kwalifikowanego zlafnś. 
siewnego W tym sezonie blisko 67 
tys. ton tj. o 239 Więcej rilż 
zeszłej Jesieni. Do prac poioWyćh 
WytUszy 12.200 traktorów, ókOlO 
50 tył. ślewnlków zbóżdwych i 
ponad 10.000 SieWnikÓw nawozo­
wych.

MińlśterśtWo Rolnictwa, chcąc 
umóżliwló mało 1 średniorolnym 
chłbpoth dókonanie siew-ów milszy 
nowo, wydało zarządzenie, śby 
wszystkie siewnlki, znajdujące się 
w gromadach były użyte w tegoro 
cznej kampańii Hewnśj w raffiłćh 
pomocy sąsiedzkiej ża Uśt&lotią 
opłatą.

„Apeluję — powiedział minister 
Dąb.Kocioł do Gmlnńyeh Nad 
Narodowych I ogtilw terćrtnwych 
Związku flamopomory Chłopskiej 
o dołożenie starań, aby potnee śą 
sledzks na ich terenie działała 
jak najsprawniej, aby biedni chto 
pl mieli pola obsiane we właścl 
wym czasie t po ustalonych ce- 
naełl.
Mlńlsteć duży nacisk polóżył na 

konieozność stosóWahla wymiany 
zboża slśWnego „rolnicy poWlnnl 
pamiętać o tym, że zboże po Uliku 
latach Wyradza się 1 Baje Blłkl 
pion. W tyih roku ŻoUilcy opfflez 
wymiany kwalifikowanego zlafna 
slewrlego z pGR 1 bloków nasien­
nych powinni przeprowadzać na 
szeroką skalę wymianę ziarna siew 
nego między sąsiednimi gromada­
mi.

„Mam głębokie przekonanie — 
powiedział w zakoftczehiU Wywla 
du minister — żć i W tym rdku 
chłopi zrobią wszystko, aby źle- 
mię należycie uprawić, aby ją 
starannie obsiać, Aby plónj w 
roku przyszłym były większe, aby 
zadania planu 6-letnlego Były 
przez rolnictwo w pełnf żreallzo 
wane.

Protest narodu 
niemieckiego

Błtftl.tN pAP. Tymczasbwa Izba 
Ludowa NRn uchwaliła na wnlos-k 
deputowanych —* członków Związ­
ku Wolnej Młodzieży N|emleckl<’.1 
deklaracje, w której W im. nar-«u 
niemieckiego kategorycznie protes­
tuje przeciwko zbrodniczym pia­
nom złożenia w ofierze obcym In­
gresom młodzieży niemieckiej.

Tymczasowa Izba LtifloWa zgła­
sza kategoryczny ptOtćSt przeciwko 
zwolnieniu faszystowskich zbrodnia 
rzy wojennych, przeciwko Zakazów! 
zlotu 100 tys. młodych Bojowników 
o pokój w Dóttmundzie 1 przeciw­
ko terrorystycznym ropreśjom wo 
bec miłującej pokój młodzieży w 
Niemczech Zachodnich.

Deklaracja stwierdza, że tytneza 
sowa tzba Ludowa lako reptezżn- 
fant całego narodu niemieckiego 
zapewnia młodych bojowników o 
pokój w Niemczech zachodnich o 
swym pełnym poparciu dla leli Wal 
kl o pokój, dcmoktcaję I tUezależ 
ność narodową Niemiec.



Koszalin 
otrzyma Dom 
Małego Dziecka
Wydział Pracy i Pomocy Spo­

łecznej wytypował Budynek, 
przy uł. Przemysłowej nr 83 
(obecnie przedszkole nr 6), w 
którym pomieszczenie znajdzie 
drugi W Koszalinie Dom Ma­
łego Dziecka. Na remonty 
i odpowiednie przygotowanie 
gmachu na DMD przyznano 
kredyty w wysokości ponad 4,5 
miliona złotych. Przedszkole, 
które nie wykorzystuje w ca 
łości gmachu, Zostanie przenie­
sione.

Nowy Dom Małego Dziecka 
przylmie ok. 80 dzieci w Wie­
ku do 4 lat. (ks)

Kto nitkuje sią 
stadionem 
w Koszalinie ?

Niejednokrotnie już zWrach- 
li:'my uwagę na niewłaściwe 
udostępnienie stadiofiu kosza­
lińskiego wszelkiego rodzaju 
Stworzeniom czworo i dwunoż­
nym. Uwagi naszej jak dotych­
czas, nie odniosły skutku.

W dniu 4 hm. np.: widzieliś­
my na boisku pliki nożnej 
dwie grupy uczniów, ćwiczą­
cych rzut grtthatenl, a obok, na 
samym środku boiska, pasły się 
spokojnie kroWy z przychów­
kiem, w ilości około, ośmiu 
Sztuk, nie wymieniając już wiel 
kiej gromady kóz i około 30 
gęsi.

stwórsenia te pósostawtyty 
po sobie lietne i pokaihe ślady, 
wśród których mus«ą ćwiczyć 
uczniowie i gńkć W piłkę zawód 
nicy. Jednocześnie chcielihyśmy 
tWfóeifi uwagę ha żtcZfttki rtiło 
dych drzewek, Zasadzonych wo 
kół boiska. Pozostały po nich 
tylko pieńki, upstrźone liczny­
mi śladami kozich zębów. p0 
eo więc marnuje się pientydze 
i szlachetne sadzonki! C*y nie 
można by raz wreszcie pnłystg. 
pić do uporządkowania stadio­
nu, który ma być obiektem 
aportowym, a Ma pastwiskiem? 
sprawę należy jak najniybeiej 
uregulować. Oczekujemy od 
MRN decyajl. (wj)

Wkrdtce 
ciekawa wystawa

Centralne Biuro Wystaw w 
Warszawie zaplanowało obsłu- 
lenie saeregu miast w Polsce, 
między innymi także Koszalina.

Na dzień 12 bm. przewiduje 
eię otwarcie Wystawy Objaz­
dowej Sztuki i Rękodzieła Lu­
dowego W salach Powiatowego 
Domu Kultury (wstęp bezplat 
ny). Wystawa, która jest 
pierwszą tego rodzaju na tere- 
nie naszego miasta —.• trwać 
będzie 2 tygodnie. Wystawa — 
•organizowana przez CBW — 
będzie obsługiwała stale Pomo­
rze Zachodnie. Całością prac 
nad otwarciem kieruje ob. Re- 
Wińska. („)

AGĄPIT KRUZOE Ciyll ROBIISOY KRUPKA U)

Pijany jak w dniu imienin króla, 
yszedł na pokład i rozkutał:

Zwinąć żagle!
Ale nikt nie wykonał rozkatu, bo 

marynarze już sami przed tym 1? 
winflł, Już chciał Wydać jdkiś inny 
eżsensowny rozkaz, ale nim ten na 
adzil się w ‘eg0 zamroczonym przez 
Ikohol mózgu, jasny dotychczas 
loneczny dzień zamienił sie w noc 
temną.

•
Kilka godzin szalała burza. Olbrzy 

mie fale unosiły okręt kilkanaście 
metrów w górę, skąd spadał on 
w przepaść. Kiedy tajfun minął i 
Chmury odsłoniły słońce, „Happy" 
Przedstawiał żałosny widok. Maszt 
główny był złamany, ster roztrza­
skany, a kapitan zupełnie trzeźwy.

— Takim -okrętem popłyniemy 
prosto na dno! — oświadczył szep­
tem mały i krępy marynarz.

Okręt bezwładnie kołysał się n»

falach. Tajfun minął, ale wiatr był 
jeszcze silny...

Nagle cały okręt zatrząsł się.
— Najechaliśmy na skalę! •— 

krzyknął ktoś.
— Na dół do pomp! — rozkazał 

kapitan.
Po kilku minutach z dołu przy­

szedł groźny meldunek:
— Dwa cale wódy.
Obsługa pomp nieustannie praco­

wała. Ale mimo to Co pewien czas 
szturman meldował kapitanowi:

Wody przybywa.
— Spuścić szalupy —-■ rozkazał 

kapitan.
Przez kilka minut po wydaniu te­

go rozkatu panowała tia okręcie pa­
nika. Rozkaz tsn oznaczał bowiem, 
iż załoga opuści okręt, że marynarze 
staną się rozbitkami, zdanymi na 
łaskę oceanu.

Dalszy ciąg nastąpi-

Obradij f Plenum larzgdu OkręgoUPgo 
Pracowników Kolnych w Koszalinie

Plan 6-letni będzie wykonany
W walce o realizację Planu nie zabraknie żadnego związkowca

Plan 6-letni dla woj. kosza­
lińskiego przewiduje wszech­
stronny rozwój rolnictwa 
przez podnoszenie wydiijrtośfci 
produkcji i jfej tnechtmlzacji, 
współzawodnictwa pracy,
zwiększenie oszczędności i wy­
zyskanie rezerw.

Aby zrealizować te podsta­
wowe postulaty Okręgowy Zw. 
ZawodoWy Pracowników Rol­
nictwa w Koszalinie, jakó or­
ganizacja zrzeszająca pracow­
ników socjalistycznego sekto­
ra na wsi, postawił sobie żó 
zadanie zaznajomić ogół pra­
cowników rolnictwa z założe­
niami i zadaniami Planu 6-let- 
niego.

W tym celu obradowało one- 
gdaj rozszerzone Plenum Okrę 
gowego Zarż. ZW PrSG. Rei. 
RP.

WYKONAMY 
PLAN S-LPTNł

Obrady i ożywiona dyskusja 
wykazały sytuacje w Jakiei re 
alUuje ślę ten plan i trudno­
ści na jakie się napotyka przy 
jego fealiżaCjl. Przez wciąg­
nięcie do kolektywnej praćy w 
ZwtyżkU Pracown. Roty, ro­
botników z POR. z SOM 1 In­
nych gospodarstw uspołecznio­
nych umożliwi się przyśpieszo- 
hy rozwój gospodarki rolnej. 
Plenum zobOWtyzałO wszystkie 
czynniki ZWięzku w szczegól-

8 ładem nasśych artykułów

Dziwolągi uliczne 
w Szczecinku

PrZed kilkoma miesiącami j>i<a. 
llśmy ha łamach naszego plama 
8 istniejącym w Szczecinku dziwo­
lągu ulicznym. Jedna z ulic po­
siada bowiem dWie nazwy: Batalio­
nów Chłopskich i Koszftllńika. Prze 
konaliśmy się. że obowiązującą Jćst 
ul. Koszalińska, ponieważ ostatnio 
w czasie wymiany starych tabliczek 
z nazwami ulic na nowe, emalio­
wane. wymieniono tabliczkę > Ba. 
plsem Ul. koszalińska. Ale nie mo- 
żerny absdlutnle zrozumieć,, dla- 
czego równocześnie nie usunięto 
wiszącej na drugiej stronie uliczki 
starżj tablicy z napisem ul. Bat. 
Chłopskich?

prezydium Miejskiej Rady waro. 
dowej w Szczecinku mimo naszej 
notatki ńle zwrńollo również uwagi 
na tabliczkę z napisem ul. Bzew- 
ckk Wiszącą na budynku PDT A 
przecież JSk Informuje słownik or­
tograficzny przymiotnik od słowa 
szewc, brzmi szewski, a więc j 
ulica winna być 8zewską. Oczeku­
jemy ponownie usunięcia tycb uste 
rek. (mr)

Uwaga sportowcy 
miłośnicy sportu Koszalina!

Wkrótce atrakcyjny plebiscyt!

ności Roln. Rady Zakładowe w 
PGR, majątkach Oświaty Rol­
niczej 1 POM do intensywnej 
pracy, opartej na właściwych 
normach. Brak fachowych 
kadr został już pomyślnie roz­
wiązany przez awans społecz­
ny pracowników najbardzlćj 
zdolnych i racjórtalizatorow. 
O nowym rodzącym się sóc.ja- 
'iśtyczhym śtóśunku do pracy 
świadczą dobitnie fakty przed 
terminowego przeprowadzenia 
żhiw W zespołach PGR Cety­
nia, Stare Drawsko, Bożeny, 
Łubin, Wolinia i innych. No­
wopowstałe województwo, w 
którym przeważa gosnódarka 
toina, w ciągu Planu ó-ietńte- 

przeobrazi się w pótęzhą 
„fabrykę” płodów rolnych.

BUDUJEMY 
SOCJALISTYCZNĄ 

WIEŚ POLSKĄ
Wybitnie rolniczy charakter 

wbj. koszalińskiego stawia 
przed Radami Narodowymi, 
Partią i związkami zawodowy­
mi poważne zadańia. Stresz­
czają się ońe w walc# klaso­
wej o całkowite wyparcie ele­
mentów kapitalistycznych na 
U*Si. o tekónstfukcje rolnictwa 
na socjalistycznej zasadzie, któ 
ra poprawi byt mas pracuty- 
eytn. podniesie ich poziom kul 
turalny, a przez fflecHańizacię 
gospódarki polepszy Warunki 
pracy.

Konkretną opieką zostaną o- 
toczone narady produkeytye 
rolnych rad zakładowych, któ­
re będą również ściśle kontro- 
wać właściwe wykorzystanie 
funduszy na remonty miesz­
kań robotniczych, przedszkoli, 
Świetlic czy bezpieczeństwo I 
higienę pracv. Osobna kartę 
stahbwią LSZ, które Zostaną 
otoczone Większą opieką ze

Latarnia czy słup?
Okazuje się, że latarnię u- 

liczną stawia się tylko po to, 
by... stała. W każdym razie tak 
myśli Wydział Nieruchomości 
Miejskich przy koszalińskiej 
MRN, który swego czasu 
(przed kilkoma miesiącami) 
na rogu ul. Lechickiej i Łużyc 
kiej wykopał dołek, słup latar­

niowy weń wpuścił i... na tym 
cala praca się skończyła. Wo­
bec szybkiego „wykonania" za­
dania, radzimy komuś z kic-

strony instancji związkowych. 
Poprzez żzkólenle zawodowe 
Pa kursach przysposobienia ńol 
niczego, zmobilizuje się do wy 
konania zadań produkcyjnych 
liczne kadry, wśród których 
nie zabraknie kobiet.

1 Plenum Okr. Żarz. ZPR 
wezwało wszystkie instancje 
związkowe i pracowników rol­
nictwa do zScieŚniehia przy­
jaźni i współpracy z analogicz 
nymi związkami zawodowymi 
krajów demokracji ludowej I 
korzystania z przebogatych do 
świadczeń ruchu zawodowego 
w rolnictwie naszego potężne­
go sojusznika, Związku Ra­
dzieckiego:

ZWYCIĘŻYMY W WALCE 
O POKÓJ

Na zakończenie obrad I Ple 
num Zarżądu Okręgowego Zw. 
zawodowego Pracown. Roln.

Koszalińska MKS woła o pomoc
Stan trzech wozów koszaliń­

skiej Miejskiej Komunikacji 
Samochodowej był do tej pory 
krytyczny. Mimo to nic nie 
przedsięwzięto, aby zmienić go 
na lepszy. Tymczasem sytua­
cja popularnego już w Kosza­
linie mKS-u staje się córaz 
bardziej rozpaczliwa. Przewo­
zy młodzieży szkolnej i ludżi 
zdążających do pracy w godzi­
nach rannych 1 Wracających w 
godzinach popołudniowych 
wzrosły w dwójnasób, a całość 
taboru uległa amiejszeniu. Dy- 
chawiczne autobusy produkcji 
„Anno Ddrńini 1037” z ledwo­
ścią Utrzymują się W kursie i 
tylko patrzeć jak staną, bez

rownictwa skontrolować wyni­
ki tuk owocnej praty W godzi- 
nych wieczornych, ćo, sądzimy, 
niewątpliwie -wpłynie na tain- 
Stalowanie i to jui wkrótce,,.' 
lampy. (Lek)

NIKT NIC NIE WIE...

Kto udzieli informacji w 
sprawie egzaminów Wszechni­
cy Radiowej na terenie woje­
wództwa koszalińskiego?,,.

Związek Nauczyóielstwa Pol 
skiego istnieje tylko... na szyl­
dzie. Powiatowe Kolo ZMP:— 
„nie prowadsi tych spraw". 
Powiatowa Rada Związków Za 
wodowych: ,.w najbliższej przy 
śżłośeł będzie wiedziała1’. Wy­
działy Oświaty przy MRN, 
PRN i WRN także nie wiedzą. 
Ale, do licha, kto TERAZ wie?

(EW)

uchwalono rezolucję, wzywają 
cą wśzystkiah pracowników roi 
nictwa do zwiększenia Swych 
Wkładów w obronie pokoju, 
przez podejmowanie zobowią­
zań produkcyjnych, zwiększe­
nie Wydajności pracy, i zmtliej 
szenie kosztów produkcji.

(Lek.)

Nowi wykładowcy
partyjni w Koszalinie

W Koszalinie zakończył się 
w dniu 5 bm. kurs wykładów 
eów partyjnych zorganizowa­
ny przez KW PZPR dla powla 
tow Koszalin, Kołobrzeg I 
Sławno.

Kurs, poprzez szkolenie słu­
chaczy — przyszłych wykln- 
dowców przyczyni się do pod­
niesienia poziomu ideologicz­
nego szerokich mas pracują­
cych i tym samym do wyko­
nania Planu 6-letniego. (Gor)

możliwości naprawy, Oddano 
wprawdzie do naprawy jeden 
z trzech wozów, a mianowicie 
„dwójkę”. Brak Jednak części 
zamiennych nie pozwala ha Za 
kończenie remóntu

Koszaliński MKS znalazł 
wprawdzie koncepcję, której 
realizacja mogłaby zaradzić 
przewidywanej przerwie w ru­
chu. Niestety, natknął się na 
mur biurokracji z strony PKS.

Otóż PKS posiada na cmen­
tarzysku samochodowym kilka 
autobusów tzw. nieseryjnych, 
WyCbfanyćh z kurSU. Wozy te 
mogłyby rozwiązać sprawę re 
móntu autobusu MKS. W cłiwi 
li Jednak, kiedy klerownictwó 
MKS Wyraziło chęć zakupie­
nia tyćh wOzóW Spotkało się Z 
odmowną odpowiedzią kierow­
nictwa PKS, które stwierdziło, 
żę Zakup taki można przepro­
wadzić jedynie za pośredńlćt- 
twem „Motozbytu”. Tymcza­
sem „Motozbyt” odmówił przy 
jęcia tych wozów. Wobec ta- 
kiei sytuacji MKS w Kosza­
linie stoi wobec groźby zawie 
szenia komunikacji w najbliż­
szym już okresie. Może więc 
PKS wypożyczy na okres 
dwóch miesięcy kilka podleg­
łych mu wozów i tym samym 
uchroni i tak szwankującą ko­
munikacje Koszalina od zupeł­
nego zamarcia. (S. Z.)

Co, gdzie, kiedy?
KOSZALIN
Kino „POLONIA": „Ben o miłości"
prod. rada. Pocz. seans. 18 1 20.
Nt telefonów. Straż Pożarna 333
Milicja 831. Pogotowie PCK 500, 
Kurier Koszaliński 230.

Notatki Koszalina
W śall ZArżądu PGH Kóśtóllft 

odbędzie się 9 1 10 btn. odpfaWZ 
kalkulatorów 1 ittStruktdróW socjal­
nych z pow. koszalińskiego, biało- 
gardzkiego, gryfickiego 1 kołobrze­
skiego.^ (MP) .

«
weibuntk dd Państwowych Srkńt 

Przysposobienia Przemysłowego prże 
prowadza Komenda WójewMzka SP 
w Koszalinie prty ul. Zwycięstwa 
(W byłym gmachu Zarządu Okrę­
gowego PGR).

Do PSPP węglowego przyjmowani 
są kandydaci w wlekli 18—10 lat, 
z wykształceniem do 7 klas szkoły 
powszchnej, względtllś umiejący 
czytać 1 pisać. Wymagane Jśzt po­
siadanie bardzo doBfegń stahu 
zdrowia, z pełną przydatnością do 
pracy w przemyśle górniczym. 
Uczniowie btrzyrrlSJą bezpiattlą nas 
Ukę, wyżywienie, blellinę 1 uraum 
durówame i 13.000 zł stypendium 
trtiesięckhie. Nauka trwa 5 miesięcy.

(MP)

ftaeffo
Sobota, dnia 9 września 1950 r.

Wiadomości: 5.05„ 6, S45, 8. 12.04, 
14. 14.25. 16. 16.20, 20. 21.23, 83.

Fala 1321.6 m. 5.10 Aud. dla wsi. 
5.20 Kobe. 6.05 Gimdast. 1.05 Ptdgr. 
dnia. 7.10 Glmnast. 7.80 Kalejdosk. 
muzyczny z poznania. 8.05 Program 
dbia 1 komunikaty. 11.15 Proza na 
temat odbudowy Warszawy. 11,8t 
Dawne tańce w transkrypcji Go- 
dowsklego. 11.57 Bygnał czasu. 15.30 
Aud. dla wśl.

Fala 350.7 m. 13.35 Program. 13.30 
Aud. szkolna. 13.50 Muz. 14.13 Kom. 
sport. 14.20 Muż. 14.30 Aud. szkóln. 
15.00 Kompóz. rosyjBcy. 15 20 Haydn. 
15.30 Aud. dzied. 16.30 Muz. 16.40 
..Warszawa dziś". 18.30 „czy ryby 
SlyśZą" lł.Oo Przy sobocie pó ró- 
nocie. 18.00 Aud. SP. 18.13 Konć. 
kąp. lud. 18.33 Muz. 18.40 Aud?' 
tozryWk. 19.00 Aud. młodzież. 19 13 
Konc. 20.40 Zesp. taneczny. 3115 
Aud. dla WSI. 22.00 „LUdZlć bezdorti- 
hl“. 22 20 MUŻ. 12 30 MUz. W10 
Ptogr. 15.15 Rozmowy muz. 24.00 
Hynin.

SŁUPSK
Klnń „POLÓNtA"i „ChtópiSe z 
przedmleśota", prod. radź. Dozwol. 
od lat 13. Pocz. Seanś. 18 1 10.
Dyżuruje apteka „Pod Mnichem", 
ul. 3-go Maja.
leleiony Puzar — 13-33, Milicja — 
12-32 12-12. Pogotowie 03 «- W-11.
Pogotowie PCK 33-11. tńksówki — 
3106, „Kurier Koszaliński"—33-72.

BIAŁOGARD
Kino „BAŁTYK" - „Aleksander 
Newski" pród. rdda. i „M seret*' 
prod. tulskiej.
Telefony. Pożar — 33. Milicja—821, 
Pogotowie PCK - 425.
SZCZECINEK
Kino „WOLNO4Ć": „Legitymacja 
partyjna" prod. radzieckiej. Dozw. 
od lat 18. Początek seansów 18 1 20. 
w niedzielę i święta 16.
Teletonyi Po»at — zos. Milicje -o 
184, Pogotowie ratunkowe <• MŁ

Ogłoszenia drobne
DNIA 3.IX. zaginął Wilk młody 

szary z marką. UcsclWego zflalazcę 
proszę o przyprowadzenie go za 
dużym wynagrodzeniem, żudlńskl 
Józef, Koszalin, Zwycięstwa 38.
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Bumelancik
Kto ty Jesteś? — bumelancik, 
Jaki znak twój/ — W pricy 

kancik
Co oię drażni? — Karność 

pracy
Co cię czeka? — Sąd wyznaczy.



Karygodne niedociągnięcia
Dlaczego pracownicy GS w Szczecinie 
nie otrzymali jeszcze premii za I kwartał?

Pracownicy Gminnej Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska" 
Otrzymują zastrzeżone urno­
wy zbiorową miesięczne lub 
kwartalne premie, których wy 
sokość uzależniona jest od wy­
konania planów i sprawozdaw 
czości, jednak nie może prze­
kraczać 60 proc, zasadniczej

Pracownicy MHD 
wsftótawniliifcza

W gmachu PDK odbyło się 
ogólne zebranie pracowników 
Miejskiego Handlu Detaliczne 
go z terenu miasta. Zebranie 
poświęcone było omówieniu 
Organizacji współzawodnictwa 
indywidualnego 1 zespołowego 
zainicjowanego przez pracow­
ników MHD. Sprawy współ­
zawodnictwa referował ob. Wa 
litewski. W ożywionej dysku- 
•J1 zebrani ustalili, że głów­
nym zadaniem współzawodnic 
twa będzie walka o lepsza ob­
sługę. Zobowiązania indywi­
dualne 1 zespołowe podpisali 
wszyscy pracownicy MHD z te 
renu Koszalina. (MP)

Przez nasze okulary
Niebezpieczeństwo ulicy

Tak się już utarto w {wiecie, 
te chodnikami w zasadzie cho­
dzą ludzie. W zasadzie natu­
ralnie, bo jasne jest, te reguła 
jest po to, ażeby były wyjątki.

Nieraz więc widać na nich 
rowery, czasem zabłąka się 
motocykl, lub wózek z towa­
rem. W mniejszych zaś mia­
steczkach, jak Szczecinek, u- 
zurpowały sobie prawo chodze­
nia chodnikami takie krowy.

Na spokojnego mieszkańca 
czyhają więc wszelkie niebez­
pieczeństwa. Może go krowa 
ogonem zawadzić, może rower 
potrącić, może poślizgnąć się, 
zwłaszcza wieczorem, gdy nie 
widzi tego, co poczciwa krowa 
po drodze zostawiła.

Ale wymienione wyiej nie­
bezpieczeństwa są niczym w 
porównaniu z tym., jaką gwał­
towną śmiercią moie zginąć 
człowiek w biały dzień w Wał­
czu.

Otóż wracam sobie pewnego 
dnia z przechadzki ulicą, zwa­
ną Warszawską. Jak przystało 
na porządnego obywatela, idę 
chodnikiem. Jestem słomianym 
wdowcem, bo łona wyjechała 
na wczasy. Intensywnie myślę 
a jedzeniu, a konkretnie o de­
serze, czyni' sobie przecież jak 
byks łona, nigdy głowy nie za­
wracałem.

Właśnie o deserze t Jak tu 
zrobić, żeby wałeckie gospody 
do klubowego podawały także 
deser. Idę zamyślony, wzrok

pensji. Premie przewidziane 
umową zbiorową są więc czę­
ścią składowa miesięcznego u- 
posażenia i winny też być w 
ten sposób traktowane.

Inaczej iest Jednak w Gmin 
nej Spółdzielni w Szczecinku. 
Większość pracowników tej In­
stytucji nie otrzymała Jeszcze 
premii za miesiące styczeń, lu 
ty i marzec, czyli opóźnienie 
wynosi przeszło pół roku Na 
starania zainteresowanych pra 
cewników zarząd GS odpowia­
da. że swo.ie zrobił 1 wysłał li­
sty z premiami do akceptacji

Podag na orze?eździe
Pracownicy młyna i war­

sztatów Technicznej Obsługi 
Rolnictwa w Wałczu mają nie 
lada kłopot. Idąc do pracy 
wzgl. wracając od niej zmuszę 
ni są przechodzić przez prze­
jazd kolejowy. Cała trudność 
polega na tym, że przejazd Jest 
bardzo często zamknięty, gdyż 
na torze stoi pociąg. Robotni­
cy nie mogą przez to nieraz 
zdążyć do pracy albo wracając 
do domu muszą niepotrzebnie

wbity w ziemię. Już mam! 
Wspaniała myśl! Nagle... 
trrach! Przed samym nosem 
spada mi dachówka i rozpry­
skuje się na części. Zdrętwia­
łem. Dostałem palpitacji ser­
duszka i zamieniłem się w słup 
soli.

I dobrze się stało, że stałem 
się slupem. Bo jeszcze krok... 
a osierociłbym żonę i czworo 
dzieci. Za chwilę bowiem prze­
de mną dalsze... trrach, trrach, 
trrach — i na chodnik leci 
deszcz dachówek. Nie czekałem 
aż rozpłatają moją biedną gło­
wę. Zrobiłem zwrot w tył i w 
nogi. W błyskawicznym prze­
locie, zdążyłem jeszcze zobaczyć 
na budynku tabliczkę z nume­
rem t8.

Uszedłem z życiem. Gdy od­
daliłem się na bezpieczną od­
ległość, ośmieliłem odwrócić 
się. Nic dziwnego — skonstato­
wałem — że dachówki leciały, 
przecież dioaj dekarze napra­
wiają dach. Ludzie omijają już 
budynek z daleka, bo leżące na 
chodniku dachówki uprzedzają 
ich o grożącym niebezpieczeń­
stwie. Człowiek ma pecha. Za­
wsze musi być pierwszy.

A najgorsze, że przez te nie­
szczęsne dachówki zapomnia­
łem, w jaki sposób rozwiąza­
łem problem deserów do obia­
dów klubowych w Wałczu. Ot, 
i cała korzyść z przechadzki.

(mr)

PZGS, a zarząd PZGS nato­
miast utrzymuje, że o żadnych 
listach nie wie, a jak je otrzy­
ma to zaakceptuje 1 wypłaci.

Nie wnikamy, kto w tvm wy 
padku zawinił. Faktem jest, że 
pracownicy nie otrzymali do­
tychczas premii za I 1 II kwar 
tał. co powoduje zrozumiałe 
niezadowolenie. Przypuszcza­
my, że nowozorganlzowana 
Centrala Rolniczych Spółdziel­
ni SCh w Koszalinie zaintere­
suje się tymi niedociągnięciami 

1 spowoduje wypłacenie należ­
nych premii, (mr)

tracić czas przy barierze. Tra­
dycyjnie zaś przejazd Jest zam 
knięty po godz. 16-teJ do póź­
nego wieczora.

Prostym rozwiązaniem spra­
wy było by ustawienie pocią­
gów przed lub za przejazdem, 
czego jednak nie chce zrozu­
mieć obsługa stacyjna, (mr)

S*upszcxanki 
cłicą m?eć 
„anaszM pokoiiT

W związku z Kongresem Po­
koju, jaki obradował w dniach 
1 i 2 września br w Warsza­
wie, w sklepach uspołecznio­
nych oraz PDT Stolicy, poka­
zały się barwne apaszki, które 
ozdobione są słowem „Pokój" 
w różnych językach oraz bia­
łym gołąbkiem

Zaintrygowane apaszkami 
mieszkanki Słupska apelują, za 
pośrednictwem „Kuriera”, do 
Dyrekcji MHD oraz PSS o 
sprowadzenie ich do Słupska, 
gdzie cieszyć się będą dużym 
powodzeniem. (siei)

Nagrodzone
gazetki ścienne

Staraniem Powiatowej Rady 
Zw. Zaw. w Słupsku w dniu 15 
sierpnia br. została zorganizo­
wana wystawa gazetek ścien­
nych, wykonanych przez zespo­
ły świetlicowe.

Udział w konkursie wzięły 
liczne świetlice miasta Słupska. 
Komisja konkursowa wyzna­
czyła nagrody za najlepsze i 
najładniejsze gazetki ścienne. 
Pierwsze miejsce oraz nagrodę 
w wysokości 2.500 złotych otrzy 
mail drogowcy. Drugą nagrodę 
w wysokości 2.000 złotych otrzy 
mał Związek Zawodowy Kole­
jarzy, trzecią zaś w wysokości 
500 złotych Centrala Ogrodni­
cza w Słupsku.

Potrzebowski wyjechał 
na międzynarodowy egzamin 
Lekkoatleci polscy startują w Bukareszcie
Do Bukaresztu wyjechała 

reprezentacja polskich lek­
koatletów, która weźmie 

udział w międzynarodowych 
mistrzostwach Rumunii. Zawo­
dy odbędą się w Bukareszcie, 
w dniach 9 i 10 bm.

W skład ekipy wchodzi 9 za­
wodników i 6 zawodniczek. Są 
to: Kiszka, Lipski, Buhl, Po­
trzebowski, Kielas, Puzio, Kor- 
ban, Hoffman M., Weinberg 
oraz Bregulanka, Minicka, 
Kuźmicka, Gębolisówna, Gbur- 
kówna i Moderówna.

Z ekipą wyjechali trenerzy: 
Gąssowski i K. Hoffman. Kie­
rownikiem ekipy jest przed­
stawiciel GKKF, Rzeszot.

Oprócz Polski, w zawodach 
mają wziąć udział Finowie 
(TUK), Węgrzy, Francuzi

Cebulak 
zawieszony

Na ostatnim 
posiedzeniu Za­
rządu Pomor­
skiego OZB, zo 
stał zawieszony 
na okres 1 ro­
ku, znany bok­
ser wagi pół­
ciężkiej — Ce- 
bulak (Unia

Chełmża), za odmowę startu na 
międzyokręgowym spotkaniu 
Poznań — Pomorze. POZB po 
stanowił również zorganizować 
w najbliższym czasie publicz­
ne zebranie z prawem głosu 
dla wszystkich obecnych.

fi<o chce być 
sędzą bokserskim?

Sekretariat szczecińskiego 
OZB przyjmuje codziennie w 
godz. 17—19 do dnia 25 bm. 
włącznie zapisy na kurs sę­
dziów bokserskich.

Przyjmowani są kandydaci w 
wieku 21—40 lat.

Zrzeszenia i kluby mogą 
zgłosić kandydatów zbiorowo. 
Jesteśmy przekonani, że miej­
scowe zrzeszenia chcąc sobie 
zapewnić własną kadrę sę­
dziowską kurs ten obeśla w 
100 proc.

Notatki sportowe
W niedzielę o godzinie 10 KS 

Budowlani urządzają zawody ko­
larskie w ramach SPO. Zbiórka 
przed lokalem klubowym Budow­
lanych o godz. 9.30.

Treningi lekcji piłkarskiej KS 
Budowlani objął obecnie znany tre­
ner Czyżewski. Odbywają się one 
w każdy poniedziałek 1 piątek o 
o godz. 17.

(FSGT), Czechosłowacy i Ru­
muni.

Po zawodach w Rumunii, 
lekkoatleci polscy wyjadą na­
stępnie do Sofii, gdzie roze­
grają 16 i 17 bm. międzypań­
stwowe spotkanie z Bułgarią. 
Ekipę polską na ten mecz po­
większy ok. 20-osobowy zespól 
zawodników i zawodniczek, któ 
rzy w przyszłym tygodniu u- 
dadzą się bezpośrednio do sto­
licy Bułgarii.

ZSRR-Finlantlia 
w boksie 16:0

W Hels'nkach odbyło Blę towa­
rzyskie spotkanie bokserskie ZSRR 
— Finlandia. Zawodnicy radzieccy 
wygrali wszystkie walki.

Największą niespodzianką meczu 
była przegrana w w. muszej przez 
k.o. w II starciu znanego w Polsce 
z Jubileuszowego Turnieju PZB re­
prezentanta Europy — Hamalalne- 
na. Zwycięzcą Fina jest młody za­
wodnik radziecki Stiepanow.

*
Prasa fińska poświęca wiele miej­

sca temu spotkaniu, podkreślając 
wysoką klasę pięściarzy radzieckich. 

Gazeta ,.,Tiue- 
kansan Sanomat" 
uważa, że ósemka 
bokserów radzlec- 
jest nie do poko- 
nla w Europie. 
„Helslngln Sa­
nomat" ptsze, że 
przewaga drużyny 
radzieckiej była

tak wysoka, lż tylko dwie rundy 
w czasie całego meczu przyniosły 
wynik remisowy, pozostałe wygrali 
pięściarze radzieccy.

Przez sport - 
do zdrowia

Cała olimpiada...
Niedzielna impreza sporto­

wa, która zainteresowała Jut 
cały Szczecin, to nie tylko a- 
trakcyjny mecz piłkarski po­
między reprezentacją Cyrku 
nr 1 i teamem sportowców Ra 
dla. Prasy i Teatrów, to cały 
szerea popisów sportowych w 
wykonaniu czołowych arty­
stów i dziennikarzy Szczecina.

W skład Imprezy wchodzić 
hedzie bogaty nroaram lekko­
atletyczny m. In. biegi sztafe­
towe meskie I żeńskie, szprin- 
ty. skoki i rzuty.

Poprostu cala olłmnlada. Je­
żeli Jeszcze dodamv nonłsr zna 
nych z cyrku akrohoJ^w. z*ni- 
nastyków 1 akrobacje rowero­
we oraz udział klownów «”e 
wszystkich prawie konkuren­
cjach stworzy to dw<- .ro<Jr»-<v 
wesołej zahawy takiej «n«r<n. 
wy i niesportowy śwież Rr”ze- 
dna jeszcze nie widział na m- 
szvch stadionach.

Dokładne dane prorrnm". 
skład drużyn 1 rer>rcz<-n*ocll 
podam” numerze jutrzej­
szym. (Rak)

Kaiatone korzyła 
z resztek sezonu

W niedzielę, 10 bm. o godz. 
14-ej na Odrze, przy Wałach 
Chrobrego w Szczecinie, odbę­
dą się kajakowe regaty kół 

sportowych o mistrzostwo O- 
kręgu.

Będzie to jedna z końcowych 
imprez przed zakończeniem se­
zonu i jak gdyby końcowy eg­
zamin, po pracowicie spędzo­
nym okresie letnim.

Szkoda tylko, że mistrzostwu 
Okręgu będą w rzeczywistości 
tylko mistrzostwami Szczecina, 
ponieważ terenowe kluby nie 
zgłosiły swoich drużyn.

Specjalnie dziwi nas absen­
cja Związkowca z Gryfic, któ­
ry posiada dość mocną, lecz 
niestety, za mało udzielającą 
się sekcję.

W niedzielnej imprezie wez­
mą zatem udział zawodnicy 
Związkowca, Włókniarza, Bu­
dowlanych, Ognjwa i Koleja­
rza. Biegi odbędą się na dy­
stansach 500, 1000 i 10.000 
metrów.

Zwycięzcy kilku biegów o- 
trzymają nagrody, Ufundowa­
ne przez Okręg. (Rak)

Start odwołany
Zapowiadany wyjazd repre­

zentacyjny lekkoatletów szcze­
cińskich na mecz z reprezenta­
cją śląska, został odwołany te­
legraficznie przez tamtejszy 
OZLA.

ślązacy, jako powód odwoła­
nia tej imprezy, podają osła­
bienie ich drużyny przez udział 
6-ciu zawodników śląskich w 
reprezentacji kraju (R)

A. K O PTI A ■» E W A

Miłość
dr. Arżano wa
Tłumaczenie Zofii Łapickiej 

— Ach. tak się cieszę, żeśmy panią znaleźli 
— zaterkotała Priachina ściskając dłoń Olgi 
l lustrując ją sprytnymi oeżami koloru mok­
rej, czarnej porzeczki.

Zdjęła srebrnego lisa obnażając białą szyję, 
zsunęła z głowy czapeczkę i wstrząsnęła kasz­
tanowymi lokami, zupełnie tak, jakby chciała 
zademonstrować Oldze wszystkie swoje powa­
by. Rzeczywiście była ładna. Miała krągłe, ru­
miane policzki, ozdobione dołeczkami. Bujne 
ciało i zręczne, żywe ruchy dodawały jej spe­
cyficznego wdzięku. Szpeciły ją trochę jaskra­
wo umalowane wargi i zarysowujący się drugi 
podbródek.

— Ach tak się cieszę! — powtórzyła, kokie­
tując oczyma i ruchliwymi, wąskimi brwiami. 
__ Tak mało jest tutaj kulturalnych kobiet! 
Dają słowo, nie ma po prostu z kim poroz­
mawiać. Czy umie pani tańczyć?. Ach, na 
pewno, to od razu widać. Jak pięknie ma pani 
utlenione włosy! To tak ładnie na lato — jas­
ny kolor.

— Moje włosy zawsze są jasne — powie­
działa Olga i spojrzała ukradkiem na Łogu- 
nowa.

Ten siedział zamyślony przy stole i machi­
nalnie obrywał listki nie mieszczącej się w wa- 
tonie gałązki. Widocznie nie należał do rzędu

wielbicieli dam i był na pewno zmęczony ga­
daniną swej towarzyszki.

— A więc mąż oczekuje mnie?
— O, nawet bardzo! Zupełnie się biedak za­

męcza już ostatnio. Ciągle praca, praca, pra­
ca! Prosiłam go tyle razy, żeby zajrzał do 
nas, trochę się rozerwał, ale nie jest towa­
rzyski... Taki ponury, proszę mi wybaczyć... 
Takiej młodej kobiecie jak pani jest z tym 
chyba ciężko?

„Trudno1 powiedzieć, żeby ta miła osoba od­
znaczała się taktem! — pomyślała Olga. — 
Albo jest głupkowata, albo zbałamucona po­
wodzeniem."

— Nie wiem, dlaczego pani sądzi, że jest 
nietowarzyski — zaoponowała z godnością Ol­
ga. — Na ogół jest bardzo wesoły, lubi po- 
żartować, a bez towarzystwa po prostu nie 
może wytrzymać.

— Być może, że u nas w domu czuł się skrę­
powany — zgodziła się od razu Priachina i do­
dała niewyraźnie. — Rzeczywiście, ma w so­
bie coś takiego...

— Tak, doktór Arżanow jest wesołym czło­
wiekiem — potwierdził Łogunow, zwracając 
się wyłącznie do Olgi. — I bardzo serdecz­
nym. Ludzie walą do niego drzwiami i okna­
mi. Przyjeżdżają z tajgi, odległej o tysiące 
mil — I Łogunow uśmiechnął się, nie wiado­
mo, czy na skutek wspomnienia o miłym jego 
sercu doktorze, czy też na widok szczerej 
wdzięczności, która błysnęła na twarzy Olgi.

— Chcę pani coś zaproponować — powiedział 
po chwilowym milczeniu. — Wracamy jutro 
dwoma osobowymi, samochodami, bo autobu­
sy ruszą dopiero za trzy dni. W samochodach 
są wolne miejsca. Chce pani jechać z nami?

— Ależ naturalnie! Bezwarunkowo! — od­
powiedziała uradowana Olga. — Im prędzej, 
tym lepiej! Nie uprzedzajcie go tylko telefo­
nicznie. chcę przyjechać niespodzianie

10

Nazajutrz rano szofer zapukał do drzwi.
Przed gankiem stały dwa samochody. W jed­

nym z nich siedziała pani Pawa, a przed nią, 
obok szofera, jej mąż Priachin. Był to zu­
pełnie młody człowiek w nowym, prosto spod 
igły mundurze bez dystynkcji, tak samo ru­
miany, jak ona, ale trzymał się sztywno. 
Nosił paski, sztabówkę, do bolcu miał przy­
troczoną manierkę. Paski, torby i manierka 
też były nowiutkie, nawet twarz jego ozdo­
biona małym wąsikiem nad grubą, wyraźnie 
zarysowaną wargą, świeżo wygolona, odkar- 
miona i czysta, też wydawała się dopiero co 
wykończona.

„Pierwszy raz widzę takiego buchaltera!"
— pomyślała wesoło Olga, gdy Priachin wy­
siadł z samochodu i młodzieńczym, podskaku­
jącym kroczkiem podszedł ku niej, by się przed­
stawić.

— Pani pojedzie z nami — komenderowała 
Pawa, uśmiechając się wszystkimi dołeczkami 
w twarzy. — Zabierzemy także walizki. Albo 
nie, lepiej położyć walizki do samochodu Sko- 
robogatego, a Łogunow niech się do nas prze­
siądzie. Po co ma sam jechać? Dajcie nam 
tu Płatonal — krzyknęła do drugiego samo­
chodu. — To jest sekretarz naszego powiato­
wego komitetu — nasz Nikanor Pietrowicz
— powiedziała wreszcie Priachina, popycha­
jąc Olgę do samochodu, w którym siedział 
Skorobogatow. — Poznajcie się!

Olga podeszła do samochodu i uścisnęła dłoń 
nodaną jej przez otwarte okienko kabinki. 
Sekretarz powiatowej organizacji partyjnej 
miał około czterdzieści lat. Twarz jego była 
pełna, nieco nalana. Okrągłe brązowe, lekko 
zaczerwienione oczy spojrzały mądrze i ba­
dawczo ’ Oldze zrobiło się jakoś nieprzy­
jemnie.

„Dlaczego nie wysiadł nawet z samochodu?"

— pomyślała, ale Skorobogatow rozmawiał już 
z szoferem.

Na rozmyślania jednak nie było czasu: Pa­
wia wzięła ją pod raiułę i już zdecydowała, 
gdzie kto ma siedzieć. Sama usiadła pomiędzy 
Łogunowem i Olgą, ulokowała we wszystkich 
kątach paczki i paczuszki i w żaden sposób 
nie mogła się usadowić porządnie. Kręciła 
się i wierciła bez ustanku, nawet kiedy samo­
chód był w ruchu.

— Przestań. Pawuniu, dojedziemy jakoś — 
powiedział Priachiri, którego zupełnie przytłu­
miła, i Olga zobaczyła w lusterku nad szo­
ferem, jak skrzywiła się jego twarz.

— A więc pojutrze będziemy w domu? *- 
zwróciła się do Łogunowa.

— Powinniśmy być — potwierdził Łogunow, 
patrząc na migające po drodze drzewa. — Szo­
sa nie gorsza od leningradzkiej. Teraz nie to, 
co dawniej. W tym miejscu była kiedyś wąska 
ścieżyna. Błota, moczary. Szły tędy gęsiego 
tylko obładowane konie i podróż trwała około 
trzy tygodnie.

— Tak, pomyśleć tylko! — wtrąciła się 
śpiesznie do rozmowy Pawa. — Jednak wiele 
władza radziecka dała zacofanym krajom! Jaki 
wspaniały rozwój kulturalny, jakie budownic­
two! — Ale w tejże chwili twarz jej zachmu­
rzyła się. — Kochasiu, zapomniałam kupić 
pelerynkę dla Kamilki! — dodała szczerze 
przerażonym głosem.

— To wróć i kup — odpowiedział jej mąż 
ze śmiechem.

— Łatwo ci się śmiać — zezłościła się.
— Ty nie musisz dbać o dzieci!

—• A ty dbasz o nie tylko wtedy, gdy czu- 
jesz trochę zbędnej gotówki — odpowiedział 
Priachin z mimowolnym wyrzutem. — I po 
co ci jakaś tam pelerynka? Teraz nikt już 
tego nie nosi. <— To mówiąc spojrzał na Olgę, 
szukając u niej aprobaty i jakby tłumacZM 
się.

'Dąlszy claa nastąp^


